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Dwór cierni i róż. Tom 3. Dwór skrzydeł i zguby

Długo oczekiwana trzecia element bestsellerowego cyklu Sarah J. Maas
Feyra powraca do Dworu Wiosny, zdeterminowana by zdobyć info o działaniach Tamlina a także potężnego, złowrogiego króla Hybernii, który grozi, że rozgromi cały Prythian. Jednak by to osiągnąć, musi najpierw rozegrać śmiercionośną, przewrotną grę… Jeden poślizg może zniszczyć nie tylko Feyrę, lecz również cały jej świat.
W obliczu wojny, która ogarnia wszystkich, Feyra znów musi decydować, komu może ufać i szukać sojuszników w najmniej oczekiwanych miejscach. Niebawem dwie armie zetrą się w krwawej, nierównej potyczce o władzę.
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2018-03-20


Feyra wbrew sobie powraca na Dwór Wiosny. Nie zamierza jednak bezczynnie przyglądać się przymierzu jakie Tamlin zawarł z królem Hybernii – ma zamiar zniszczyć system od środka i jak najszybciej wrócić do domu, na Dwór Nocy. Tymczasem zbliża się nieuniknione – ostateczna potyczka oddziałów Prythianu z Hybernią. Czy książęta dworów połączą siły? Czy może jednak niektórzy wyłamią się i ostatecznie sprzymierzą z wrogiem? Komu tak naprawdę Feyra może zaufać? Jak wiadomo, Pani Maas ma tendencję do robienia kolejnej element dłuższej od poprzedniej. W wypadku tej książki w ogóle mi to nie przeszkadzało! Pomimo niemal dziewięciuset stron, po skończonej lekturze miałam taką depresję poksiążkową, że jak sobie przypomnę to stale mnie trzyma i jak najszybciej chcę wracać do Prythianu, Feyry, Rhysa, Mor i innych. Jednym z większych zalet ACOWAR jest moim zdaniem to, jak przemieniła się Feyra. Tak jak na początku nie przepadałam za nią, denerwowało mnie jej zachowanie a także czasami irracjonalne i dość głupie wypowiedzi, tak tutaj nadrabia ona w stu procentach. Nieustanna się naprawdę fajną, dającą się lubić dziewczyną. Niestety coś za coś – Rhysand w tej części jest odrobinę mniej… Rhysandem. Nie wiem jak to ująć w słowa, po prostu w moim odczuciu nie jest już tak potężny, zagadkowy i szarmancki jak był. Odgrywa momentami rolę cierpiętnika. Lecz aby nie było, stale go uwielbiam. Zresztą cała „klika Rhysanda” jest świetna, z Mor jako moją literacką żoną na czele. Jest to opowieść o miłości, przyjaźni, poświęceniu, niełatwych wyborach i tolerancji – czyli o tym wszystkim, czego doświadczają ludzie, z taką tylko różnicą, że kwestie te przedstawione są w magicznym świecie. Co do magii – naprawdę bardzo chciałabym dowiedzieć się jak pachnie ta, którą tak nierzadko czuje Feyra! Cała opowiadanie jest zwarta i idealnie się ją czyta (mimo leniwej narracji, za którą z reguły nie przepadam). Przedstawienie scen bitewnych też trzyma poziom, chociaż podczas czytania niektórych, miałam wrażenie dość ubogiego języka (nadal wszystko losy się "uderzenie serca później") i czasami głupich rozwiązań związanych z samym pojedynkiem. Na stronach powieści, poznajemy także jeszcze dokładniej Prythian a także odwiedzamy inne, dotychczas nieznane nam dwory i posiadłości książąt. Opisy sytuacji i miejsc tak działają na wyobraźnie, że mogę z czystym sumieniem powiedzieć, że „Dwory” wskakują na pierwsze miejsce książek, których ekranizację chciałabym zobaczyć. Opowieść jest bardzo plastyczna, magiczna, po prostu cudowna! Jednak stale dręczy mnie pewna, nie do końca rozwiązana sprawa. W zasadzie takich spraw pozostało dużo – Pani Maas otworzyła sobie furtkę do opowiedzenia osobno historii tak naprawdę każdego z bohaterów. Mam nadzieję, że odnajdziemy to wszystko w nowelkach a także nadchodzącej kolejnej części. Jak widać, moja wypowiedź jest BARDZO merytoryczna, lecz cóż – wiecie jak to jest, kiedy emocje i miłość biorą górę. Zalecam każdemu, naprawdę każdemu!





	



Kamila Kaczmarska


2018-03-20


Po koszmarze, jaki zgotował mi Dwór mgieł i furii sięgałam po tę książkę jak po karę. I nie wiem czy to moje mocno negatywne nastawienie, zaniżenie poprzeczki, czy ta książka ebook rzeczywiście była lepsza, lecz nawet udało mi się wciągnąć i na pewno wyklinać znacznie mniej. Książkę zaczynamy z Feyrą z powrotem na Dworze Wiosny, która przepełniona gniewem i żądna zemsty pragnie ukarać Tamlina za jego umowę z Hybernią. Funkcjonuje jako szpieg, przysłuchując się i oszukując, by następnie wrócić do Velaris i opowiedzieć wszystko Rhysowi. Jednak coś krzyżuje jej plany, powrót do domu okazuje się trudniejszy, w dodatku przyprowadza ze sobą niespodziewanego gościa. Jak się okazuje, Hybernia planuje zniszczenie muru oddzielającego Prythian od świata ludzi i muszą natychmiastowo zacząć planować obronę. W tym celu zwołują wszystkich książąt i zbierają sojuszników, którzy będą zdolni walczyć w tej bitwie. W dodatku Nesta i Elaina dostały od Kotła więcej, niż wszyscy sądzili i mogą one być kluczem do jego zniszczenia. Szykuje się wojna, w której zginie masa ludzi i fae, wszyscy muszą postępować ostrożnie i nie dać się złamać od środka, a tym bardziej nie dać się zabić. Tak jak Feyra w drugiej części była zbolała i jakatoonasmutna, tak teraz jest zła i żądna zemsty i, jak możecie się domyślić, jest to tak samo denerwujące. Zwłaszcza, że powtarza to co parę stron. Ale! Tylko podczas pobytu na Dworze Wiosny, bo potem ona – o zgrozo – naprawdę zaczęła używać tej własnej makówki i choć stale bajdużyła, i przywodziła mi na myśl rozmarzone dziecko, to naprawdę zaczęła być znośna. Sama nie mogę w to uwierzyć. Co do innych bohaterów, stało się to samo co w Imperium burz, czyli romanse. Każdy musi kogoś mieć albo w kimś się podkochiwać, to już stało się standardem, choć tutaj Maas tak bardzo tych bohaterów nie zniszczyła, nie popsuła charakterów, prawdopodobnie bardziej się postarała. Zauważyłam jednak coś śmiesznego, mianowicie drugim największym kłopotem bohaterów w ebookach Maas (tutaj zaraz po Hybernii) są właśnie miłosne rozterki i mimo wszystko jest to dosyć zabawne. Jak dla mnie również nieco odejmuje powagi całej akcji. A teraz całkiem szczerze, ta książka ebook naprawdę jest lepsza od drugiej części. Tak jak napisałam na początku, nie miałam na nią najmniejszej ochoty i niesamowicie żałuję, że się zapisałam na egzemplarz recenzencki, ponieważ mam tę książkę już od października tamtego roku, a mamy marzec i dopiero dodaję recenzję. O ile przez początek nie mogłam tego czytać, ponieważ ani na chwilę nie potrafiłam wykrzesać z siebie zawiści do Tamlina, potem Feyra wróciła do Rhysa i pierwsze co, to pojawiła się łóżkowa scena (trwająca cztery strony), już miałam rzucić to w cholerę, to potem naprawdę zaczęło się coś dziać. I nie była to akcja rodem z drugiej części, czyli ratowanie Feyry z jej koszmarów, a faktycznie nadciągające zagrożenie i podjęte względem tego działania. Może dzięki temu (albo może Maas w końcu się ogarnęła) erotycznych scen Feyry i Rhysanda było bardzo mało, prawdopodobnie trzy lub cztery, a razem z tym odpuszczone zostały seksualne podteksty, walki słowne i "kuszenie" siebie nawzajem. Nawet nie wiecie jak nieźle mi się czytało bez tego. W ogólnym rozrachunku ta książka ebook nie wypadła tak źle, jak się spodziewałam. Były błędy, mniejsze, które mi się nie podobały, pomiędzy innymi chciałabym "zobaczyć" więcej relacji czysto rodzinnych pomiędzy bohaterami, ponieważ Feyra cały czas powtarza jak się kochają, lecz głównie są to tylko słowa. Sytuacji, które mi nie przypadły do gustu, dla mnie niepotrzebnych, było dużo, lecz wyciąganie każdej z osobna mija się z celem, nie chcę również zbytnio spoilerowac. Tamlina dalej lubię, Maas nie udało się mnie złamać aż do końca (zwłaszcza, że pozwoliła mu odpokutować), Feyra stale jest głupiutka i prawdopodobnie nic tego nie zmieni, Rhysa lubię, choć nie ubóstwiam – reszta bohaterów jednak specjalnie na mnie nie wpłynęła, nie było okazji, by jakkolwiek się z nimi zżyć, poznać lepiej, tego również mi brakowało. Książka ebook mnie nie "zniszczyła" tak jak większości, lecz przyznaję sama przed sobą, że jestem pozytywnie zaskoczona i udało mi się wciągnąć w akcję – dzięki temu, że ona rzeczywiście była. Jestem nawet na tyle emocjonalna, że na niektórych scenach się wzruszyłam, zwłaszcza pod koniec, gdy przeczytałam jak nazywały się statki. Czy polecam? Sama nie wiem. Niby było lepiej, lecz to stale nie jest to. Książka ebook o dziwo przyjemna, lecz osobiście nie doczytałam się żadnych większych wartości ani czegoś, co w niej można uwielbiać. Sam zamysł, świat fae, magiczne postacie, jest dla mnie intrygujący i bardzo te klimaty lubię, lecz takie wykonanie akurat mi nie podpadło. Jeśli kogoś, tak jak mnie, zraził drugi tom, to bym się zastanowiła, lecz jeśli nie, to jak najbardziej sięgajcie. 5/10





	



Zaczytana_Hania


2018-03-20


Jedna z najlepszych jakie czytałam. Przeładowana wyobraźnią, magicznymi i niestandardowymi światami a także niesamowitą miłosną historię dwójki ludzi. Jak zawsze muszę napisać, że kreacja postaci- fantastyczna, są tak realni i żywi że aż trudno w to uwierzyć. Moja sympatia do każdej postaci jest ogromna! Książkę bardzo polecam, dużo świetnych przygód i akcji. Istna wciągająca czarna dziura. Zalecam mocno!!!!!!!!!





	



podróżdokrainyksiążek


2018-03-20


Dość długo musiałam czekać na następną element „Dworów”, jednak oto jest już w moich rękach i po przeczytaniu chciałabym się z wami podzielić własną opinią w poniższej recenzji. Nie mogę wręcz uwierzyć w to, że, tom mający nad osiemset stron był niczym gdy się czytało go szybko, a im bliżej się było końca, tym bardziej nie chciało się kończyć. Jednak przejdźmy do samej książki, co w niej znajdziemy? Feyra musi stawić czoła ostatecznemu złu, jakie chce nie tylko rozgromić cały Prythian, lecz też świat ludzi. Jest znów wepchnięta w wir zdarzeń, które zmuszają ją, by podjęła odpowiednie decyzje, odnalazła świeżych sprzymierzeńców, mogła komuś uwierzyć i zebrać armie, dzięki jakiej da rade złu, dlatego każda osoba jest kluczowa na wagę złota, gdyż może przemienić oblicze wojny. Sprawia to, że sama musi wrócić wręcz w ręce wroga, by w ten przebiegły sposób, dowiedzieć się co takiego knują. Wykazując się odwagą, chce w ten sposób ocalić osoby, które miłuje i nie da ich w żaden sposób nigdy zranić. Zdumiewająco napisana książka, w której widać, że autorka posługuje się wszystkimi umiejętnościami i wiedzą, jaka zdobyła, by to zakończenie, było jak najlepsze pełne akcji, intryg, emocji, miłości, kłamstw i prawdy, które mieszając się, wprowadza czytelnika w stan, w którym nie wie, co się dzieje, sprawia to, tylko że chce się czytać dalej, dowiedzieć jeszcze więcej wraz z naszymi bohaterami, których w tej części jest naprawdę dużo, gdyż pochodzą one też z pierwszego i drugiego tomu. Jest to ostateczne potyczka zła z dobrem, przez co historia, która się toczy, ma własny rozmach, jak to już bywa u tej autorki, pełna emocji akcja wprowadza nas w bardziej spokojne momenty, w których możemy odpocząć i znów przeżyć coś niesamowitego zaraz z następnymi stronami. U wielu postaci widać metamorfozę, te, które kiedyś także wydawały się inne, teraz okazuje się, jakie są naprawdę, jest to trochę drażniące, gdyż ja sama chciałabym, wiedzieć co wpłynęło na postacie drugoplanowe, że właśnie tak, a nie inaczej się teraz zachowują, jednak nie można wszystkiego wymagać. Historia, która nam jest dane czytać, uważam, że jest odpowiednim zakończeniem całego cyklu „Dworu” i nic więcej nie trzeba w niej zmieniać. Jednak co najistotniejsze widać, że autorka zostawiła sobie w własnej powieści dużo furtek, do które potem może wykorzystać, by pisać, chociażby dzieje innych postaci w innych już mniejszych nowelkach. Dwór skrzydeł i zguby to dopełnienie prześlicznego cyklu, który na pewno pozostanie w mojej pamięci na długo, gdyż wywołał we mnie dużo emocji, radości, wzruszenia, złości czy samej wielkiej chęci zemsty na jakiejś postaci. Była to piękna przygoda, której zakończenie pozostawia u mnie potężnego kaca książkowego, wiedząc, że na pewno jeszcze trochę minie nim trafie na coś tak naprawdę dobrego. A do całej serii będę wracać i mam ochotę to zrobić jeszcze niebawem!





	



Magdalena Moryc


2018-03-20


🌸🌸Bardzo tego nie chciałam ale niestety dziś dotarłam do końca fantastycznej pozycji, a język tutaj o "Dwór skrzydeł i zguby" autorstwa Sarah J. Maas. Zdecydowanie mogę to powiedzieć, że jest to dla mnie jedna z lepszych serii lecz wszystkiego dowiecie się na moim blogu, na którego serdecznie zapraszam: http://lunafisher.blogspot.com/2018/02/35-swiezo-po-dwor-skrzyde-i-zguby-sarah.html Co wy uważacie o tej serii? Podzielcie się opinią w komentarzach.





	



redgirlbooks


2018-03-20


''(...)Jeśli on był ciemnością, ja byłam migoczącymi gwiazdami, które nieźle widać tylko w jego ciemnościach''. Ferya z powrotem trafia na Dwór Wiosny. Tamlin nie przypuszcza, że jego ukochana doprowadzi go do zguby. Księżna Dworu Nocy krok po kroku układa misterną sieć kłamstw, żeby lud Księcia Dworu Wiosny obrócić przeciwko niemu, a własnemu zapewnić bezpieczeństwo. Król Hybernii stale jest w posiadaniu kotła, za pomocą którego mógłby zburzyć cały świat. Nie tylko istot Fae, lecz też ten ludzki, po drugiej stronie muru. Ferya musi dowiedzieć się, gdzie Hybernijczycy zamierzają uderzyć a także jak długo kocioł będzie regenerował siły po ostatnich wydarzeniach. Wojna jest tuż, tuż, potrzebni są sojusznicy i nowe sprzymierza, ale komu można zaufać? Kto będzie wrogiem, a kto przyjacielem? Czy Księżnej Dworu Nocy, jej towarzyszu i przyjaciołom uda się stworzyć lepszy świat? Uwielbiam twórczość Sarah J. Maas. Seria ''Szklany tron'' definitywnie podbiła moje serce. Też pierwsza i druga element Dworów zapisała się w mojej pamięci. Jeśli chodzi o ''Dwór skrzydeł i zguby'' nie do końca zostałam usatysfakcjonowana. Ferya w roli szpiega wyszła dość niewiarygodnie. Oczekiwałam większej ilości napięcia, intryg, a otrzymałam coś, co w rezultacie okazało się niewiele wznosić do fabuły. Autorka zmarnowała potencjał tego wątku, a właśnie na niego po drugiej części czekałam najbardziej. Było również dużo niedokończonych wątków takich jak więź między danymi bohaterami. Autorka zaczynała temat, krążyła wokół niego, a ostatecznie go porzucała. Brakowało mi rozwinięcia postaci Nesty. Moim zdaniem autorka nie w pełni wykorzystała wyrazistość tej postaci. Nesta to osoba, która z zewnątrz jest twarda i niewzruszona jak stal, a więc autorka mogłaby bardziej podkreślić te cechy, a zrobiła z niej przez większość fabuły milczącą dziewczynę. Też postać Nesty została mało pokazana i utraciła na wyrazistości. Jej postać zawsze była gdzieś tam z boku, nie płynęła wraz z zdarzeniami do przodu, a wręcz pozostawała w tyle. Z racji tego, że zdaję sobie sprawę, że chyba ma wyjść następna element Dworów, to te niedopowiedzenia potraktuję jako okazję do rozwinięcia ich w kolejnej części. Tak czy siak mam wrażenie, że czegoś mi brakuje. Skoro moje bolączki zostały wyznane to przejdę do plusów. W książce pdf z pewnością nie brakowało akcji, intryg i przygód. Bohaterowie nie raz stawali przed ciężkimi wyborami, czy musieli wyjść naprzeciw swóim lękom. Ich przyjaźń nie raz zostawała wystawiona na próbę, a oni pomimo tego stale przy sobie trwali. Ich więź i lojalność były niesamowicie silne, czego nie raz udowodnili. Sarah J. Maas zręcznie manewruje między prawdą, a kłamstwem. Tu nie ma ludzi złych i dobrych, nie wiemy czego po kim mamy się spodziewać, a autorka nie raz nas zaskakuje i mąci w głowie. Dbałość o szczegóły, niespodziewane zwroty akcji, przyjaźń, lojalność, miłość i potyczka o lepsze jutro - to wszystko składa się na tę powieść. No i nie mogłabym nie wspomnieć o Rhysandzie, który tak bardzo różnił się od Tamlina. Kiedy zaczęłam przygodę z tą serią, a na scenę wkroczył Książę Dworu Nocy nie rozumiałam dlaczego większość czytelniczek do niego wzdycha. W końcu, kiedy ja to pojęłam, zaczęłam wzdychać i ja. Rhysand w przeciwieństwie do Tamlina traktował Feryę jak równą sobie i pozwalał jej na swoje wybory. Słuchał jej i wspierał ją w własnych działaniach, a do tego ten jego swawolny piękno też robi swoje. Pomimo wszystkiego nie potrafiłam oderwać się od książki. Autorka od razu wciągnęła mnie w wykreowany przez siebie świat. Sprawiała, że chciałam więcej i więcej. Mam nadzieję, że w kolejnej części znajdę to czego brakowało mi w tej, a autorka jeszcze nie raz mnie zaskoczy i pozwoli na nowo zakochać się w własnej twórczości.





	



Klaudia Mordarska


2018-03-20


Powroty bywają naprawdę ciężkie. Wracają wspomnienia. Ludzie, którzy pozostawili serce w kawałkach. Miejsca, które przywołują zdarzenia, o których za wszelką cenę chciałoby się zapomnieć. Każda, nawet najmniejsza cząstka dawnego życia sprawia olbrzymi ból. Lecz zamiast uciekać, trzeba stawić temu czoła. I zawalczyć o własną przyszłość. Rozpacz bywa nieuniknione, lecz czasami warto się poświęcić, prawda? Schować uczucia do kieszeni, przybrać na twarz maskę obojętności... i wyjść naprzeciw wszelkim przeszkodom. Wspominałam już, że uwielbiam klimat tej serii? Jest magiczny, niezwykły i tak mroczny, że z każdą stroną przepadałam na nową. Im dalej w treść, tym bardziej czułam, że zbliżam się do zakończenia... A ja tak bardzo nie chciałam jej kończyć! Za mocno wciągnęłam się w rzeczywistość wypełnioną konfliktami i coraz bardziej zbliżającą się do upadku. Nie mogło zabraknąć wielu emocji, zaskakujących zwrotów akcji i ciągłego napięcia, które nie pozwalało mi oderwać się nawet na chwilę. Bohaterowie byli dopracowani w najdrobniejszych szczegółach. Nie potrafiłam wystarczająco nacieszyć się moim ukochanym Rhysem, który w dalszym ciągu zachwycał mnie własną barwną osobowością i specyficznym poczuciem humoru. Jeśli miałabym wybrać ulubioną męską postać z literatury, odpowiedź byłaby oczywista. Miałam okazję bliżej przyjrzeć się też Kasjanowi i Azrielowi, do których też czułam olbrzymią sympatię. Co ciekawsze, całkiem nierzadko pojawiały się siostry Feyry – Nesta i Elaina, które musiały zmierzyć się z kompletnie odmienną rzeczywistością. Muszę przyznać, że dało się je lubić, chociaż potrzebowałam nieco czasu, żeby przekonać się do kapryśnej, lecz za to wyjątkowo silnej Nesty. Co do samej głównej bohaterki, to miała przed sobą dużo ciężkich decyzji do podjęcia. Lecz Feyra to dzielna i zdecydowana kobieta, której determinacja od samego początku była godna podziwu. Nie macie pojęcia, jak bardzo mi ich wszystkich brakowało! Wątek romantyczny okazał się bardzo przyjemnym dodatkiem do fabuły. Z dużym zainteresowaniem śledziłam miłosne wzloty i upadki bohaterów. Pojawiło się kilka całkiem interesujących kombinacji i przez całą książkę snułam domysły co do rozwoju ich relacji. Nie mogło zabraknąć niemałych niespodzianek, gorących uczuć i łamiących serce odrzuceń. Jestem zachwycona tym, jak autorka to wszystko mądrze sobie obmyśliła. A zakończenie pozostawiło we mnie olbrzymi niedosyt. Tyle pytań bez odpowiedzi... Chciałabym poznać je tu i teraz! Podsumowując, Dwór skrzydeł i zguby to niesamowicie wciągająca i urzekająca opowiadanie wypełniona akcją aż po krańce stron. Jestem zachwycona tą mroczną rzeczywistością przepełnioną konfliktami i wojną. Muszę przyznać, że nie mogłam oderwać się nawet na chwilę. Niesamowicie mnie cieszy to, że po raz następny mogłam spotkać Rhysanda, Feyrę, Azriela, Kasjana i wszystkich, którzy mają niezwykłe miejsce w moim sercu. Ileż tu było emocji! Ile zaskoczeń i łamiących serce decyzji! Jestem oczarowana tą książką. Gorąco zalecam w szczególności wielbicielom fantastki. To najlepsza seria tego roku i nie można przejść obok niej obojętnie. Ja całkowicie przepadłam!





	



em


2018-03-20


Lubię Sarah Maas. Sięgając po jej książki nie spodziewam się, że czymś mnie zaskoczy, lecz za każdym razem fabuła mnie wciąga i wracam do życia dopiero po przeczytaniu książki do końca. Dwór skrzydeł i zguby pozostawia niedosyt. Wszystko skończyło się mdło. Odniosłam wrażenie, że Tom III powstał tylko po to, aby serię zakończyć..





	



Singielka xxo


2018-03-20


http://intheheavenofbooks.blogspot.com/2017/12/82-dwor-skrzyde-i-zguby-s-j-maas.html Feyra po pobycie na Dworze Nocy i po szalonej miłości z Rhysandem postanawia udać się do Dworu Wiosny jako szpieg. Zbliża się po prostu niebezpieczna wojna, która może pochłonąć wiele, nie tylko ludzkich, żyć. Księżna poświęca się i udaje, że stale miłuje Tamlina. Mimo że udaje jej się to z dużym trudem, chce poznać plany byłego ukochanego. Chce wiedzieć po której będzie stronie, gdy król Hyberni zaatakuje. Uczucia Feyry są... na początku jakby smutne. Kobieta jest podminowana - widać to w tym, co mówi i jak się zachowuje. Jej jedynym światełkiem w tunelu jest myśl o Rhysandzie. - że robi to wszystko dla niego, że on tam gdzieś jest i na nią czeka. Te myśli ją uspokajają. Smutna jest postać Tamlina w tej części. Po przeczytaniu drugiego tomu nie lubiłam go. Teraz to się też nie zmieniło, lecz myślę, że po części go rozumiem. Miłował Feyrę taką samą miłością, co Rhysand, jednak zachowywał się, troszczył się o nią w inny sposób. W tej części Tamlin zostaje zdradzony przez byłą miłość własnego życia i nie tak prosto udaje mu się wybaczyć. Jeśli już jestem przy postaciach, zdradzę co nieco odnośnie sióstr Feyry, które stawiają pierwsze kroki w byciu fae. Nesta radzi sobie... na własny sposób. Nieustanna się jeszcze piękniejsza, a także jeszcze bardziej wredna i wyniosła. Radzi sobie ze własną nową postacią, lecz i tak ma żal do Feyry, że ich wszystkich w to wpakowała. Elaina za to... utraciła rozum. Bredzi i i mówi rzeczy, których nikt nie rozumie. Załamała się. Ciągle wspomina byłego narzeczonego, za którego na pewno by wyszła będąc człowiekiem. Nie zauważa własnego towarzysza - Luciena. W książce pdf jest bardzo wiele planów, czasem dość skomplikowanych. Przyznam, że widzę podobieństwo do "Szklanego tronu" co do stylu i sposoby pisania. Cieszę się, że w książce pdf są opisywane uczucia, miłość, ponieważ bez tego byłaby ona suchymi opisami planów. To właśnie te uczucia kształtują powieści Sarah J. Maas.





	



CzytanieNaszymZyciem


2018-03-20


"Dwór skrzydeł i zguby" to już trzecia element historii o świecie Prythianu. Jedna z najbardziej wyczekiwanych premier książkowych, opowieść, która zdobyła serca milionów czytelników. "Dwór cierni i róż" oceniłam bardzo wysoko, "Dwór mgieł i furii" jest odrobinę gorszy, lecz stale bardzo dobry. A co z najnowszą częścią? Od razu zaznaczę, że w tej recenzji nie znajdziecie spojlerów, lecz jednak wolałabym, aby trafiła ona do osób, które dwie pierwsze części mają już za sobą. Są takie serie, które nie wymagają czytania tomów w określonej kolejności, lecz tutaj byłoby kompletną głupotą zaczynać od trzeciego tomu - stracilibyście cały ciąg przyczynowo - skutkowy. No to zaczynamy! "Dwór skrzydeł i zguby" jest podzielony na trzy części. Kolejno: Feyra przebywająca na Dworze Wiosny, przygotowanie do wojny i wojna. Feyra całkowicie przemieniła własną osobowość. Autorka postawiła na zmianę, która raczej spodoba się większości czytelników. Tym razem nie ma już miejsca na infantylność, głupotę czy strach. Feyra knuje, szpieguje, jest bystra, przebiegła i bardzo nierzadko wykazuje się taką inteligencją, o jaką byśmy jej nie przypuszczali w poprzednich tomach. Niektórzy powiedzą, że to nie jest zaskoczenie, bo nasza główna bohaterka jest teraz o dużo bogatsza w różnorakie doświadczenia. Lecz sami zobaczycie, że ta ostrzejsza odsłona charakteru Feyry jest po prostu lepsza bez względu na to, czy ktoś się jej spodziewał czy nie. I to nie podlega dyskusji. :) Autorka rozwinęła wątki paru czy kilkunastu bohaterów, których już znamy z poprzednich części. Uczyniło to jej opowieść bardziej wielowymiarową i atrakcyjną fabularnie - chociaż nie ma wątpliwości, że poprzednie części też są dla czytelnika ciekawe. Tym razem odczujecie trochę inny klimat, bo autorka omawia wojnę - duże wyzwanie. Co do epizodów dotyczących wojny nie mam żadnych zastrzeżeń. Jestem zaskoczona, że Sarah J. Maas tak sprawnie sobie poradziła z czymś, co jest trudne dla wielu autorów. Czy "Dwór skrzydeł i zguby" jest lepszy albo gorszy od poprzednich części - tego nie wiem. Szczerze mówiąc odczuwam już lekki przesyt tej tematyki, znudził mi się ten świat. Trzecia element zdecydowanie wzbudza duże emocje, lecz nie brakuje momentów, które ciągną się w nieskończoność. Nie brakuje też scen przeznaczonych raczej dla dorosłych osób niż dla młodzieży, co przeszkadzało mi w czytaniu. Nie jestem zwolenniczką cukierkowych scen, dlatego te też nie przypadły mi do gustu. Lecz oceniając całość - jestem na tak. Nie chciałabym, żebyście po tej recenzji poczuli się zniechęceni do tej książki. Ja po prostu muszę odpocząć od Maas, jej bohaterów i jej świata. Dajcie znać czy ACOWAR już za Wami i jak go oceniacie. Jak widzicie, ja mam spory kłopot z oceną tego tomu...





	



Regina Płotnicka


2018-03-20


Fascynujący,przewspaniały trzeci tom serii Dwór cierni i róż. Feyra musi szukać sojuszników i zdecydować komu ufać, komu nie.Niebawem dwie armie staną naprzeciw sobie w nierównej potyczce o władzę.Ale zanim to nastąpi Feyra musi rozegrać bardzo niebezpieczną grę.





	



Ewa Bugaj


2018-03-20


Doskonała podobnie jak dwa poprzednie tomy tej serii. Wciągająca na tyle, że pomimo grubości tomów pochłania się je w zaledwie kilka dni. Zaczytała się w tej serii nawet moja mama lat 60+, fanka 'babskiej' literatury. Bardzo polecam.





	



Salivia


2018-03-20


Po przeczytaniu Dworu mgieł i furii wprost nie mogłam doczekać się kontynuacji. Z niecierpliwością śledziłam info na fanpage'u wydawnictwa Uroboros, żeby w końcu poznać zwieńczenie tej historii. Ponieważ jakby na to nie spoglądać - drugi tom kończy się dramatycznie! I chociaż dostrzegałam pewne podobieństwa do Królowej cieni, to przymknęłam na nie oko, żeby pozwolić porwać się tej historii. I nieźle zrobiłam, bo ten tom po raz następny udowadnia mi, że Maas nie jest złą autorką. Znajdą się rzeczy, które można jej zarzucić (i wielu antyfanów na pewno wytknie jej potknięcia), lecz możliwe, że nie wszystkich będą one drażnić. Zresztą o moich przemyśleniach na ten temat za chwilę. Historia, która została przedstawiona w tym tomie jest pełna intryg i gierek. Feyra musi pokazać, że potrafi myśleć, kombinować, kłamać i oszukiwać, żeby ochronić tych, których kocha. Musi zastanawiać się, co jest moralne, komu pomóc, a kogo zawieść. Nie potrzebowałam spektakularnych pojedynków, bitew i dużych wojsk, które ścierają się ze sobą na polu bitwy. Wystarczyły mi same pomówienia i dyskusje. Nie zmienia to faktu, że potyczki postaci są interesujące i czytałam je z podekscytowaniem. Ten tom to także fajny sposób na poznanie innych dworów. Wcześniej są one zarysowane, słyszymy o nich, lecz tak naprawdę niewiele wiemy na ich temat. Teraz Maas poświęciła dużo stron, żeby lepiej przedstawić nam relacje pomiędzy Książętami a także opowiedzieć o ich dworach. Dla mnie był to naprawdę interesujący fragment i każde info chłonęłam niczym gąbka. Z chęcią przeczytałabym osobne historie, które dotyczyłyby tylko postaci z danych dworów (szczególnie Dnia, Zimy i Jesieni). W ogóle w Dworze skrzydeł i zguby dowiadujemy się więcej na temat postaci pobocznych, które zostają jeszcze lepiej rozbudowane niż miało to miejsce w poprzednim tomie. Szczególnie możemy to dostrzec w przypadku sióstr Feyry! Szczerze mam nadzieje, że doczekam się spin-offa na ich temat, ponieważ będę pierwszą osobą, żeby go przeczytać. Mam nadzieję, że Maas mnie w tej kwestii nie zawiedzie! Styl Maas jak zwykle jest przyjemny w odbiorze. Czytelnik pochłania kolejne strony, bądź co bądź, obszernej powieści bez poczucia, że mijają kolejne minuty. Właściwie lektura tej książki zajęła mi dwa wieczorne posiedzenia. Dwór skrzydeł i zguby czyta się na tyle dobrze, że nie sposób oderwać się od stronic i bardzo prosto popaść w system "jeszcze jeden rozdział", "jeszcze jedna strona", "jeszcze jeden akapit". Lecz bądźmy szczerzy: kto może przerwać taką książkę "po jeszcze jednej stronie"? Co mnie nieszczególnie zadowoliło to chęć happy endu dla wszystkich. Rozumiem, że szczęśliwe zakończenia to coś, czego większość osób niejako oczekuje od książek, jednak uważam, że da się to zrobić w granicach rozsądku. Gdy jednak czytałam Dwór skrzydeł i zguby miałam wrażenie, że postanowiono nas zalać lukrem i posypać cukierkami, a to nigdy nie kończy się dobrze. I mimo że się cieszę ze szczęśliwych zakończeń, to jakoś czuję, że zabrakło w nich nieco logiki i prawdopodobieństwa. Dlatego teraz obawiam się ostatniego tomu Szklanego tronu, lecz liczę, że tam Maas zaprezentuje więcej bezduszności (choć myślę, że mogę tych słów pożałować). I o ile z chęcią zobaczyłabym nieco więcej mrocznych, chłodnych, a przy tym bardziej realnych wątków, to przyjemnie będę wspominać historię Rhysa i Feyry. Uważam, że ich dzieje zostały wyeksploatowane w tej trylogii i próba ciągnięcia jej dalej zrobiłaby krzywdę tej serii. Dlatego mam nadzieję, że spin-offy ponad którymi Maas pracuje będą się bardziej tyczyć postaci pobocznych, które zdecydowanie zasługują na uwagę. W każdym razie: na pewno będę czekać!





	



Anonim


2018-03-20


Rozpaczam, strasznie rozpaczam, że dobrnęłam do końca, ponieważ tak bardzo nie chce się z nimi rozstawać. Pragnę chłonąć, pożerać, zatapiać się w następny tom, następna element i dalsze dzieje bohaterów. Całe 3 książki pochłonęłam w niecały tydzień, nie mogłam się od nich oderwać. Wciągająca, zapierająca dech w piersiach, wzruszająca a zarazem bawiąca podróż. Zalecam z czystym sumieniem.





	



serithorn


2018-03-20


Najlepszy tom tej serii :) wciągająca historia, którą pochłonęłam w jeden wieczór.





	



Anonim


2018-03-20


Idealna książka. Wszystkim wielbicielom tej seri, a także samej autorki serdecznie zalecam





	



Layla A.


2018-03-20


" Powtarzałam po cichu w ciemności ich imiona, w kółko i w kółko. Rhysand. Mor. Kasjan. Amren. Azriel. Elain. Nesta. " Z pewnością „Dwór skrzydeł i zguby” to tom, ponad którym autorka musiała się naprawdę skupić i napracować. Gdyż jest to element z której poznajemy bohaterów i ich historię nieco bliżej. Poznajemy wszystkich książąt Prythianu, a także ich moce i słabe strony, poznajemy ich towarzyszów życia, jak i wrogów, co było dla mnie bardzo ciekawe, gdyż w poprzednich tomach było o nich naprawdę mało. A to, że w tym tomie musieli pokazać czy są razem czy z królem Hybernii pozwoliło nam poznać ich lepiej i myślę, że to jest jedna z tych rzeczy, która najbardziej mi się w tej części spodobała. Oczywiście jeżeli poznajemy książąt to też ich dwory, autorka kieruje nas na wszystkie strony Prythianu jak i element ziem zamieszkiwanych przez ludzi. Odkrywamy sekrety innych dworów, a także ich wszystkie najciemniejsze zakamarki. Towarzyszą nam w tej podróży odrażające kreatury, które tylko marzą, żeby zawrzeć z nimi groźny układ, który obrócą przeciwko nam. "Dwór skrzydeł i zguby" to książka, w której dzieję się tyle, że nawet teraz nie mogę pojąć jak autorka zmieściła to wszystko w jednym tomie. Feyra przebywa na Dworze Wiosny, gdzie udaję własną miłość do Tamlina i zawiść do Rhysanda, lecz tak naprawdę mieszkańcy nie wiedzą, że w ich domu przebywa Księżna Dworu Nocy, która przyszła z zemstą. Nie zostaję im dłużna, i zostawia Dwór w rozsypce i wraca do miłości własnego życia. Jednak nie ma czasu na sielankę, gdyż Król Hyberni jest coraz bliżej i Prythian musi zebrać siły, aby wygrać te bitwę. Nie wszyscy jednak podzielają jej pomysł i książęta Dworów muszą przemyśleć wszystko, żeby walczyć u boku Illyrów, Rhysanda i pierwszej księżnej. Wszyscy jednak wiedzą, że ta walka zmieni wszystko i pozostaję im tylko modlić się do Kocioła, żeby nie zmiótł ich wszystkich z ziemi, a razem z nimi ich ukochanych domów. Jest to nie tylko potyczka z czasem, lecz też ze własnymi słabościami, potyczka z nieokiełznaną magią i potworami, które czają się w ciemnościach. Lecz czy Feyra jest gotowa ze zmierzeniem się ze własnymi najmroczniejszymi słabościami ? " Words had become as foreign and hard to reach as the stars. " Jest to tak bardzo emocjonalna książką, że nawet gdy już skończyłam ją czytać to stale czuję się jakby za chwile autorka miała przebić moje serce cierniami. Czytałam tą książkę jednym tchem i wydaje mi się, że nie tylko ja, gdyż tą książkę nie da się odłożyć nie skończywszy jej. To co serwuje nam Sarah J. Maas jest po prostu rewelacyjne i tragiczne. Obiecuje wam, że finał tej serii zmrozi wam krew w żyłach, przepełni was nieograniczonym bólem, wbije tysiące igieł w wasze serce, aby za chwilę móc je uleczyć. To co przeżywałam jest dla mnie niepojęte, a łzy które przelałam czytając ją dalej czuję na policzku. Chylę czoło przed geniuszem autorki i wszystkimi bohaterami tej serii, którzy robili z moimi emocjami co tylko chcieli, a ja oddałam się im w całości. Nie sądziłam, że ostatni tom tej serii może być tak niezły i tak mocny, jest to ewidentnie książka, która w pełni pokazuję czemu autorka jest tak słynna i dlaczego wszyscy tak chętnie sięgają po jej twórczość. " One life may change the world. " Nie będę się rozwodzić ponad Feyrą i Rhysandem ponownie, gdyż nieźle wiecie, że kocham ich całym sercem i w tym tomie było tak samo. Jednak to co działo się w tej części pomiędzy Kasjanem i Nastą jest po prostu rewelacyjne, i to co autorka zrobiła z nimi i jak prowadziła to wszystko, bardzo mi się podobało. I co mogę powiedzieć? Jestem nimi oczarowana do granic możliwości. I z pewnością ten tom, według mnie należał pomiędzy innymi do nich. Zdaję sobie sprawę, że pewnie w tym momencie recenzje tej książki pojawiają się wszędzie i dla osób, które nie zapoznały się z tą serią czy nawet częścią (co jest dla mnie niepojęte) musza już mieć tego dość, jednak chciałam dodać słowo od siebie, aby namówić tych co nie czytali, aby zrobili to jak najszybciej. Nie są to książki, obok których można przejść obojętnie. Jest to ewidentnie jedna z moich ulubionych serii, która na zawsze będzie miała własne miejsce w moim sercu. Do dzisiaj pamiętam dzień, w którym zobaczyłam zapowiedź „Dworu cierni i róż”, a jako wielbicielka Pięknej i Bestii, zapragnęłam mieć tą książkę w własnych rękach. Nie wiedziałam wtedy, że będzie to seria, która zapoczątkuje moją miłość do Fae, Feyry, Rhysanda i Kasjana, nie sądziłam, że będzie to seria przy której przeleje tyle łez. Mam olbrzymią nadzieję, że każdemu fanowi książka ebook spodobała się tak bardzo jak mi i, że ich emocje były jak istny rollercoaster. A do wydawnictwa mam tylko jedno „Sprowadźcie do mnie Sarah J, Maas”. https://in-my-different-world.blogspot.com/2017/10/dwor-skrzyde-i-zguby-sarah-j-maas.html
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Charakterystyczną cechą twórczości Maas są zapierające dech w piersiach, maksymalnie nabuzowane emocjami zakończenia, które są istnymi rollercoasterami. Jak się przymierzysz do czytania ostatniego etapu jej książki – musisz wziąć pod uwagę, że najprawdopodobniej odłożysz już skończoną. No chyba, że masz naprawdę silną wolę. Ja w tym etapie, jak zawsze zresztą, odczuwałam złość, radość, stres, cierpienie, smutek i szczęście. No wszystko. W pewnym momencie musiałam wręcz przerwać na chwilę czytanie, ponieważ przez łzy nic nie widziałam. Ja, osoba, która bardzo rzadko płacze przy ebookach ;) Kto czytał acowar, ten z pewnością domyśla się, który moment mam na myśli. To było okrutne Maas. Kocham tą autorkę i nienawidzę jej jednocześnie! ♥ „Dwór skrzydeł i zguby”, to nie tylko książka ebook fantastyczna. Tak naprawdę, to zlepek różnorakich gatunków literackich – fantastyka, romans, zawiera również dużo wątków politycznych. Niech was ta polityka nie przeraza. Maas opisała to bardzo ciekawie, oszczędziła nam nudy. Bitwy, walki, przygotowania do nich – to były wręcz jedne z najlepszych momentów. Dodatkowo jest wątek Feyry i Rhysa, którego w mojej opinii mogło być nawet ciut więcej ;P I wiele, dużo innych. Zaczynam na gatunkach, kończę na wątkach... brawo, Paula, brawo. ;P Czytałam dużo opinii mówiących, że ACOMAF jest jednak lepszy, niż ACOWAR. Moje zdanie? Skłaniam się ku trzeciej części. Jednak prawda jest taka, że naprawdę trudno je ze sobą porównać, ponieważ obie są fenomenalne. Także... jak się pewnie domyślacie – polecam. Po stokroć – polecam! <3 zabookowanyswiatpauli.blogspot.com
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Osobiście bardzo zalecam książka ebook jest niesamowita od pierwszej części i każdy kto raz do niej zajrzy na pewno do niej powróci główna bohaterka Feyra jest niesamowita jej upór i determinacja w dążeniu do obranych celów wręcz krzyczy aby się z nią utożsamiać choć to 3 i niestety ostatnia część, przygoda nie kończy się tak jak każdy zakłada a i nie da się przewidzieć zwrotów akcji.Nie każdy przyjaciel będzie prawdziwy a i wróg może przemienić stronę. Namiętność i miłość rozgrzewają kartki tej niesamowitej powieści a kraina i postacie aż pobudzają fantacje nie sposób omówić tej książki w paru zdaniach lecz czyta się jednym tchem, potyczki , zaklęcia , dziwne stwory, demony i mnóstwo świetnego sarkazmu który bawi do łez. Po prostu pokochałam tę książkę od 1 strony 1 części przeczytajcie a również was oczaruje.
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Przeczytana w jeden wieczór :) Trzyma w napieciu do samego końca. Interesująca jestem czy będzie cos dalej?
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***
Może zawsze byłam rozbita, może moje wnętrze zawsze było
mroczne.
Może ktoś urodzony w jedności z samym sobą, ktoś z natury
dobry, odłożyłby ten jesionowy sztylet i przyjął śmierć zamiast tego, co
teraz czekało mnie.
Wszędzie dokoła widziałam krew.
Z trudem utrzymywałam sztylet w śliskiej od krwi drżącej dłoni.
Gdy bezwładne ciało fae wysokiego rodu stygło na marmurowej
posadzce, ja rozpadałam się na coraz mniejsze kawałki.
Nie mogłam wypuścić ostrza z ręki, nie mogłam ruszyć się
z miejsca, uciec od jego wzroku.
– Dobrze – zamruczała rozparta na tronie Amarantha. – Jeszcze
raz.
Czekał na mnie kolejny jesionowy sztylet, przede mną klęczała
kolejna ofiara. Kobieta.
Wiedziałam, co powie. Znałam słowa modlitwy, którą żarliwie
wyszepcze.
Wiedziałam, że ją zamorduję, tak jak zamordowałam przed chwilą
tego młodzieńca.
Aby ich wszystkich uwolnić, aby wyzwolić Tamlina – zrobię to.
Byłam morderczynią niewinnych – i zbawczynią Prythianu.
– Jak tylko będziesz gotowa, słodka Feyro – szydziła Amarantha.
Jej rude włosy lśniły równie jasno jak krew plamiąca moje dłonie.
Plamiąca marmur.
Morderczyni. Rzeźniczka. Potwór. Kłamca. Oszustka.
Nie wiedziałam, kogo właściwie mam na myśli. Granica między
mną a królową już dawno uległa zatarciu.
Rozchyliłam palce zaciśnięte dotąd na rękojeści i sztylet upadł ze
stukiem na posadzkę, rozbryzgując kałużę krwi. Kilka kropli upadło na
moje znoszone buty – pozostałość śmiertelnego życia pozostawionego
tak daleko za plecami, że równie dobrze mogło być tylko jednym
z majaków wywołanych gorączką trawiącą mnie przez długie tygodnie.
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Zwróciłam się twarzą do kobiety oczekującej na śmierć. Worek
wciąż zakrywał jej głowę; smukłe ciało zastygło w wyczekiwaniu. Była
gotowa na koniec, który miałam na nią sprowadzić; gotowa zostać
złożona w ofierze.
Sięgnęłam po drugi jesionowy sztylet spoczywający na czarnej
aksamitnej poduszce. W zetknięciu z ciepłymi, wilgotnymi palcami jego
rękojeść wydawała się lodowato zimna. Strażnicy zerwali kaptur z głowy
kobiety.
Znałam twarz, która uniosła się ku mnie.
Znałam te szaroniebieskie oczy, te złociście brązowe włosy, te
pełne usta i te wyraźnie zarysowane kości policzkowe. Znałam te uszy,
które teraz były lekko spiczaste; te kończyny, które zyskały na smukłości
i zatętniły nową siłą. Wszystkie ludzkie niedoskonałości wygładzone
i zatarte subtelną poświatą nieśmiertelności.
Znałam tę pustkę, tę rozpacz, to zepsucie, które wyzierały z oczu.
Dłoń mi nie zadrżała, gdy przyszykowałam się do zadania ciosu.
Gdy chwyciłam drobnokościste ramię i spojrzałam wprost
w znienawidzoną twarz – moją twarz.
Wbiłam jesionowy sztylet wprost w me wyczekujące serce.
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Dom bestii
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Rozdział 1
Zwymiotowałam do ustępu, ściskając kurczowo jego chłodne
brzegi, starając się narobić jak najmniej hałasu.
Księżycowa poświata sączyła się do przestronnej, wyłożonej
marmurem komnaty łaziebnej. Tylko miesiąc oświetlał moją skuloną
sylwetkę, targaną kolejnymi cichymi spazmami nudności.
Tamlin nawet się nie poruszył, gdy obudziłam się z koszmaru.
A kiedy nie zdołałam odróżnić mroku panującego w sypialni od
nieskończonej nocy lochów Amaranthy, kiedy zalewający mnie zimny
pot zdał mi się krwią zamordowanych przeze mnie fae, rzuciłam się
w stronę ustępu.
Tkwiłam tak już kwadrans w oczekiwaniu, aż nudności zelżeją, aż
targające mną wstrząsy rozproszą się i zanikną niczym kręgi na tafli
wody.
Dysząc ciężko, zbierałam się w sobie nad miską i liczyłam kolejne
oddechy.
To tylko koszmar. Jeden z wielu, które mnie prześladowały w te
dni, we śnie i na jawie.
Od wydarzeń pod Górą minęły już trzy miesiące. Trzy miesiące
przystosowywania się do nieśmiertelnego ciała, do świata próbującego
posklejać się z powrotem w całość z kawałków pozostałych po
działaniach Amaranthy.
Skoncentrowałam się na oddychaniu – wdech przez nos, wydech
przez usta. I jeszcze raz, i jeszcze.
Kiedy uznałam, że nie grożą mi już kolejne torsje, odsunęłam się
od miski ustępowej, ale nie odpełzłam daleko. Tylko do sąsiedniej
ściany, koło pękniętego okna, przez które mogłam wyjrzeć na nocne
niebo, przy którym chłodny wiatr mógł pieścić moją lepką od potu
twarz. Oparłam głowę o kamień i przycisnęłam dłonie do chłodnych
marmurowych płyt posadzki. Prawdziwej.
Wszystko wokół było prawdziwe. Przeżyłam. Udało mi się.
Chyba że to był tylko sen – kolejne wywołane gorączką majaki
w lochach Amaranthy. Lada chwila obudzę się w swojej celi i…
Przyciągnęłam kolana do piersi. Prawdziwe. Prawdziwe.
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Szeptałam to słowo raz po raz.
Szeptałam je, aż mogłam przestać kurczowo przyciągać do siebie
nogi i unieść głowę. Ból przeszył moje dłonie…
Nawet nie zauważyłam, kiedy zacisnęłam je w pięści tak mocno, że
paznokcie zaczęły przebijać skórę.
Siła nieśmiertelnych – bardziej przekleństwo niż dar. Przez trzy dni
po powrocie tutaj zgniatałam i wyginałam każdy element zastawy
i każdy sztuciec, jakiego dotknęłam. Notorycznie potykałam się
nieprzyzwyczajona do dłuższych i zwinniejszych nóg; w końcu Alis
nakazała usunąć z moich komnat wszystkie cenne przedmioty
(najbardziej gderała, kiedy przewróciłam stolik z osiemsetletnim
wazonem). Strzaskałam też nie jedne, nie dwoje, ale pięcioro szklanych
drzwi, niechcący zbyt zamaszyście je zamykając.
Westchnęłam przez nos i rozprostowałam palce.
Prawą dłoń miałam zwykłą, gładką. Perfekcja fae.
Obróciłam lewą dłoń. Zawijasy ciemnego atramentu pokrywające
palce, nadgarstek i przedramię aż do łokcia zdawały się wchłaniać mrok
z całego pomieszczenia. Oko umieszczone na środku dłoni sprawiało
wrażenie, jakby mnie nieustannie obserwowało. Spokojne i przebiegłe,
jak u kota. Jego pionowa źrenica była zauważalnie szersza niż w ciągu
dnia. Tak jakby dostosowywała się do oświetlenia, jak w normalnym
oku.
Skrzywiłam się gniewnie w jego stronę.
W stronę kogokolwiek, kto mnie obserwował przez ten tatuaż.
Przez trzy miesiące mojej bytności tutaj Rhys w żaden sposób się
ze mną nie skontaktował. Nie odezwał się nawet słowem. Nie śmiałam
zapytać Tamlina, Luciena czy kogokolwiek innego; obawiałam się, że
mogłabym w ten sposób przywołać księcia Dworu Nocy, w jakiś sposób
przypomnieć mu o tym nieprzemyślanym targu, którego dobiłam z nim
pod Górą. Tydzień z nim z każdego miesiąca w zamian za ocalenie mnie
od śmierci.
Ale nawet jeśli Rhys w jakiś cudowny sposób o tym zapomniał, ja
nie potrafiłam. Ani Tamlin, ani Lucien, ani ktokolwiek inny. Nie
w sytuacji, gdy moją rękę pokrywał ten tatuaż.
Nawet jeśli Rhys na sam koniec… nawet jeśli właściwie nie okazał
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się moim wrogiem.
Wrogiem Tamlina – owszem. Każdego innego dworu – zgadza się.
Tak niewielu zdołało przekroczyć granice Dworu Nocy i powrócić. Na
dobrą sprawę nikt nie wiedział, co się znajduje na północnych krańcach
Prythianu.
Góry, ciemność, gwiazdy i śmierć.
Ale podczas ostatniej rozmowy z Rhysandem kilka godzin po
śmierci Amaranthy nie czułam, żeby był moim wrogiem. Nikomu nie
mówiłam o tym spotkaniu, o tym, co mi powiedział, ani o tym, co ja mu
wyznałam.
„Ciesz się swoim ludzkim sercem, Feyro. Żałuj tych, którzy nie
czują już nic”.
Zwinęłam palce w pięść, zasłaniając oko, zasłaniając tatuaż.
Dźwignęłam się na nogi, spłukałam ustęp i poczłapałam w stronę
umywalki, aby wypłukać usta i umyć twarz.
Chciałam nic nie czuć.
Pragnęłam, żeby moje ludzkie serce zostało przemienione razem
z resztą mojego ciała, żeby zastygło w nieśmiertelnym marmurze.
Chciałam pozbyć się tego poszarpanego strzępka czerni, który sączył we
mnie swój jad.
Tamlin nie obudził się, gdy ostrożnie wróciłam do ciemnej
sypialni. Spojrzałam na jego nagie ciało rozpostarte na pościeli. Przez
chwilę jedynie podziwiałam imponujące mięśnie na jego plecach, tak
cudownie podkreślone światłem księżyca; jego złociste włosy,
rozwichrzone snem i moimi palcami, które w nie wplatałam, gdy
wcześniej się kochaliśmy.
To dla niego to zrobiłam, to dla niego ochoczo obróciłam siebie
i swoją nieśmiertelną duszę w ruinę.
A teraz miałam wieczność, aby z tym żyć.
Ruszyłam w stronę łóżka. Każdy kolejny krok sprawiał mi coraz
większą trudność. Pościel była już chłodna i sucha. Wślizgnęłam się
w nią, zwinęłam w kłębek i przylgnęłam plecami do Tamlina. Oddychał
głęboko i miarowo. Ale dzięki moim nieśmiertelnym uszom… czasem
mi się zdawało, że słyszałam krótką przerwę w oddechu, tylko na jedno
uderzenie serca. Nigdy nie zdobyłam się na odwagę, aby spytać, czy nie
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śpi.
Ani razu się nie obudził, gdy koszmary wyrywały mnie ze snu; gdy
noc za nocą wykrztuszałam swoje wnętrzności do ustępu. Nawet jeśli
wiedział albo coś usłyszał, nigdy nie wspomniał o tym ani słowem.
Wiedziałam, że podobne sny spędzają mu sen z powiek równie
często, jak ja uciekałam przed swoimi. Za pierwszym razem zbudziłam
się i próbowałam z nim o tym pomówić. On jednak strząsnął z ramienia
moją dłoń; zauważyłam, że skórę miał bardzo lepką. Potem przemienił
się w bestię złożoną z futra, pazurów, rogów i kłów. Resztę nocy spędził
przyczajony w nogach łóżka, czujnie obserwując drzwi i okna.
Od tamtego czasu spędził w ten sposób wiele nocy.
Zwinęłam się jeszcze ciaśniej w kłębek i naciągnęłam mocniej koc,
aby jego ciepło przegnało chłód nocy. To była nasza niewypowiedziana
umowa – nie pozwolić Amarancie wygrać poprzez przyznanie, że wciąż
nas dręczyła we śnie i na jawie.
Zresztą łatwiej było nic nie wyjaśniać. Nie wspominać, że choć
uwolniłam jego, jego lud i cały Prythian od Amaranthy… sama
rozpadłam się na kawałki.
Chyba całej wieczności nie wystarczy, aby mnie posklejać
z powrotem.
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Rozdział 2
Chcę jechać.
– Nie.
Skrzyżowałam ramiona, wytatuowaną dłoń wsuwając pod prawą
pachę, i rozstawiłam stopy nieco szerzej na klepisku stajni.
– Minęły już trzy miesiące. Nic się nie wydarzyło, a do wioski nie
ma nawet pięciu mil…
– Nie.
Promienie porannego słońca wpadały przez otwarte wrota stajni
i rozjaśniały złociste włosy Tamlina, który właśnie kończył zapinać na
piersi sprzączki pasa ze sztyletami. Jego twarz – zawadiacko przystojna,
kropla w kroplę taka, jaką widywałam w snach przez te długie miesiące,
kiedy nosił maskę – przybrała zacięty wyraz, a mocno zaciśnięte usta
tworzyły cienką linię.
Siedzący na jabłkowitym koniu, otoczony trójką konnych
strażników fae, Lucien w milczeniu pokręcił ostrzegawczo głową
i zwęził źrenicę metalowego oka. Zdawał się mówić: „Nie naciskaj go”.
Ale gdy Tamlin ruszył w stronę swojego już osiodłanego karego
ogiera, zazgrzytałam zębami i pobiegłam za nim.
– W wiosce potrzebują każdej pomocy.
– A my wciąż tropimy bestie Amaranthy – odparł, jednym
płynnym ruchem dosiadając konia. Czasem zastanawiałam się, czy konie
nie służyły wyłącznie zachowaniu pozorów ucywilizowania,
normalności. Dzięki nim mógł udawać, że nie potrafi biegać szybciej od
nich i nie żyje jedną nogą zawsze w lesie. Gdy ogier ruszył stępa, zielone
oczy Tamlina przypominały odłamki lodu. – Nie mam tylu strażników,
żeby posłać kilku z tobą.
Chwyciłam uzdę.
– Nie potrzebuję ich eskorty. – Zacisnęłam mocniej dłoń na
skórzanym pasie i zmusiłam konia do zatrzymania. Promienie słońca
zalśniły na zdobiącym mój palec złotym pierścieniu z osadzonym w nim
kwadratowym szmaragdem.
Już dwa miesiące minęły od oświadczyn Tamlina; dwa miesiące
wypełnione żmudnymi ustaleniami dotyczącymi wyboru kwiatów,
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strojów, potraw i rozsadzenia gości. Tydzień temu zdołałam trochę
odsapnąć dzięki uroczystościom z okazji przesilenia zimowego, chociaż
oznaczało to tylko tyle, że zamiast koronek i jedwabi musiałam wybierać
wieńce i girlandy z gałęzi zimozielonych drzewek. Ale przynajmniej
dało mi to oddech od planowania wesela.
Trzy dni ucztowania, picia i wręczania sobie nawzajem drobnych
upominków, z kulminacją w postaci długiej i raczej odpychającej
ceremonii na szczycie wzgórza w najdłuższą noc roku, która miała
zapewnić pomyślne przejście ze starego roku do nowego, podczas gdy
słońce umierało i rodziło się na nowo. Czy coś takiego. Świętowanie
przesilenia zimowego w miejscu, w którym panowała wieczna wiosna,
nie wprowadziło mnie niestety w świąteczny nastrój.
Nie słuchałam zbyt uważnie wyjaśnień dotyczących pochodzenia
tego zwyczaju – same fae nie mogły się zgodzić, czy wywodzi się on
z Dworu Zimy czy Dworu Dnia. Obecnie oba uważały przesilenie za
swoje najważniejsze święto. Właściwie wiedziałam tylko tyle, że będę
musiała wytrzymać dwie ceremonie: jedną o zachodzie słońca,
rozpoczynającą niemającą końca noc wręczania prezentów, tańca
i opijania śmierci starego słońca, a potem drugą o poranku,
z zamglonymi oczami i obolałymi stopami, aby powitać nowo narodzone
słońce.
Celowo nie wspomniałam komukolwiek, że moje urodziny
przypadały właśnie na najdłuższą noc roku. Wystarczyło, że musiałam
stać przed zebranymi dworzanami i pomniejszymi fae, podczas gdy
Tamlin wznosił liczne toasty i wygłaszał mowy pochwalne. Podarków
też dostałam dość – a zapewne jeszcze wiele, wiele więcej dostanę
w dniu ślubu. Nie potrzebowałam tak wielu rzeczy.
Teraz już tylko dwa tygodnie dzieliły mnie od naszej ceremonii.
Jeśli nie wydostanę się z rezydencji, jeśli nie spędzę dnia na robieniu
czegokolwiek innego niż wydawanie pieniędzy Tamlina i przyjmowanie
uniżonych hołdów…
– Proszę cię. Odbudowa posuwa się tak powoli. Mogłabym
polować dla mieszkańców wioski, zdobyć dla nich jedzenie…
– To nie jest bezpieczne – wszedł mi w słowo Tamlin, ponownie
zmuszając swojego konia do chodu. Sierść ogiera lśniła niczym ciemne
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lustro, nawet w cieniu stajni. – Zwłaszcza dla ciebie.
Powtarzał to za każdym razem, kiedy się o to sprzeczaliśmy. Raz
po raz błagałam go, żeby pozwolił mi udać się do pobliskiej wioski fae
wysokiego rodu, aby pomóc im w odbudowie tego, co Amarantha spaliła
lata temu.
Wyszłam w ślad za nim poza stajnie. Dzień był jasny, niebo –
bezchmurne. Trawa porastająca pobliskie pagórki falowała na lekkim
wietrze.
– Oni chcą wrócić do swoich domów, chcą mieć gdzie
zamieszkać…
– Oni postrzegają cię jako błogosławieństwo. Jesteś dla nich ostoją.
Gdyby coś ci się stało… – Urwał i zatrzymał się na skraju ubitej ścieżki
prowadzącej do wschodniej kniei. Lucien czekał kawałek dalej. –
Odbudowywanie czegokolwiek nie ma sensu, jeśli stwory Amaranthy
miałyby ponownie napaść te ziemie i wszystko zniszczyć.
– Czary ochronne działają…
– Zanim zostały naprawione, trochę się prześlizgnęło; choćby
wczoraj Lucien dorwał piątkę nag.
Obróciłam gwałtownie twarz w stronę Luciena, który się skrzywił
pod moim spojrzeniem. Nie powiedział mi o tym podczas wczorajszej
kolacji. Skłamał, kiedy zapytałam, czemu utyka. Zmroziło mnie. Nie
tylko mnie okłamał, ale… Nagi... Czasem śniłam o ich krwi tryskającej
na mnie, gdy ginęły od moich ciosów; o ich wężowych twarzach, gdy
próbowały mnie wypatroszyć w leśnej głuszy.
– Nie będę mógł zrobić tego, co do mnie należy, jeśli będę się cały
czas martwił o twoje bezpieczeństwo – powiedział łagodnie Tamlin.
– Ależ nic mi nie grozi. – Jako fae wysokiego rodu, z obecną siłą
i szybkością, miałabym duże szanse uciec w razie kłopotów.
– Proszę, błagam, zrób to dla mnie – podjął Tamlin, gładząc dłonią
potężną szyję swojego ogiera, który zarżał ze zniecierpliwieniem.
Pozostali ruszyli już przed siebie lekkim kłusem. Pierwszy ze strażników
miał lada chwila wjechać między drzewa. Tamlin wskazał brodą
alabastrową rezydencję za moimi plecami. – Jestem pewien, że w domu
znajdziesz mnóstwo zajęć, przy których mogłabyś pomóc. Albo możesz
coś namalować. Wypróbuj te nowe farby, które ci dałem na przesilenie.
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W domu nie czekało na mnie nic poza planowaniem wesela,
ponieważ Alis nie zgodziła się, abym choćby ruszyła palcem przy innych
pracach. Nie zrobiła tego z uwagi na to, kim byłam dla Tamlina, kim
miałam się dla niego stać, ale… ze względu na to, co zrobiłam dla niej,
dla jej siostrzeńców i dla całego Prythianu. Cała służba zachowywała się
w ten sposób. Niektórzy wciąż łkali z wdzięcznością, gdy mijali mnie
w korytarzach. Jeśli zaś chodziło o malowanie…
– Niech ci będzie – wyszeptałam. Zmusiłam się do spojrzenia mu
w oczy i przywołania uśmiechu na twarz. – Uważaj na siebie –
powiedziałam szczerze. Na samą myśl o nim ruszającym w las,
polującym na potwory, które niegdyś służyły Amarancie…
– Kocham cię – powiedział cicho Tamlin.
Kiwnęłam głową i wymamrotałam te same słowa, podczas gdy on
pokłusował do wciąż czekającego Luciena. Brwi Tamlinowego posła
były lekko zmarszczone. Nie patrzyłam za nimi, kiedy odjeżdżali.
Wracałam nieśpiesznie przez labirynt żywopłotów w ogrodach,
wsłuchując się w radosny świergot wiosennych ptaków i chrzęst żwiru
pod moimi cienkimi trzewikami.
Nienawidziłam jasnych sukien, które stały się moim codziennym
ubiorem, ale nie miałam serca, żeby to powiedzieć Tamlinowi – nie
w sytuacji, kiedy kupił mi ich tak wiele; nie kiedy wyglądał na tak
szczęśliwego, gdy tylko mnie w nich widział. Poza tym miał rację:
w dniu, w którym włożyłabym swoje spodnie i tuniki, kiedy
obwiesiłabym się bronią niczym biżuterią, posłałabym w kraj wyraźne
przesłanie. Nosiłam więc suknie i pozwalałam Alis układać mi włosy.
Skoro miało to przynieść mieszkańcom tych ziem trochę spokoju
i pociechy…
Tamlin przynajmniej nie oponował, kiedy na zdobionym drogimi
kamieniami pasku nosiłam przy sobie sztylet. Oba otrzymałam od
Luciena – sztylet wiele miesięcy temu, przed konfrontacją z Amaranthą,
a pasek w pierwszych tygodniach po jej upadku, kiedy nie rozstawałam
się z bronią. „Jeśli zamierzasz się zbroić aż po zęby, możesz
przynajmniej wyglądać gustownie” − powiedział mi wtedy.
Ale jeśli nawet spokój panowałby przez całe sto lat, wątpiłam, czy
zdołałabym się obudzić któregoś ranka i nie zabrać ze sobą noża.
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Sto lat.
Tyle czasu miałam przed sobą… Czekały mnie całe wieki życia.
Całe wieki z Tamlinem, całe wieki w tym pięknym, cichym miejscu.
Może kiedyś w końcu poradzę sobie sama ze sobą. A może nie.
Przystanęłam przed schodami prowadzącymi do porośniętego
pnącymi różami i bluszczem domu i spojrzałam w prawo – w stronę
zadbanego różanego ogrodu w stylu dworskim i dalej, w stronę
widniejących za nim okien.
Od powrotu weszłam do tamtej komnaty – mojego dawnego studia
malarskiego – tylko raz, ale wyszłam po kilku chwilach i już nigdy
więcej tam nie wróciłam. Wszystkie te obrazy, wszystkie pędzle i farby,
wszystkie puste płótna tylko czekające, aż przeleję na nie swoje
opowieści, uczucia i marzenia… Nienawidziłam ich. Przestałam
katalogować barwy i badać faktury, przestałam zwracać na nie uwagę.
Ledwo potrafiłam znieść widok obrazów wiszących na korytarzach
rezydencji.
Z otwartych drzwi domu dobiegł mnie słodki kobiecy głos, raz za
razem powtarzający szczebiotliwie moje imię. Na jego dźwięk dręczące
mnie przygnębienie nieco zelżało.
Iantha. Wysoka kapłanka, a także szlachcianka fae i przyjaciółka
Tamlina z dzieciństwa, która zaoferowała swoją pomoc
w przygotowywaniu wesela.
I która postanowiła wielbić mnie i Tamlina, tak jakbyśmy byli
nowo narodzonymi bóstwami, wybranymi i pobłogosławionymi przez
sam Kocioł.
Nie narzekałam jednak – Iantha znała wszystkich na dworze i poza
nim. Towarzyszyła mi dyskretnie podczas oficjalnych okazji i posiłków,
szepcząc mi do ucha informacje o wszystkich zebranych. To głównie
dzięki niej przetrwałam radosny młyn zimowego przesilenia. To ona
prowadziła wszystkie ceremonie, a ja bardzo chętnie pozwalałam jej
wybierać wieńce i girlandy do udekorowania rezydencji i jej otoczenia
czy rodzaj zastawy do podania poszczególnych posiłków. Poza tym…
chociaż Tamlin płacił za moje ubrania, to oko Ianthy je wybierało.
To ona dodawała ducha i nadziei okolicznym mieszkańcom,
wskazana ręką Bogini, wybrana, aby wyprowadzić fae z rozpaczy
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i mroku.
Nie miałam żadnych podstaw, by wątpić w jej dobre zamiary. Ani
razu mnie nie zawiodła, a ja w żadnym razie nie chciałam powrotu dni,
kiedy ona była zajęta sprawami świątyni – pielgrzymami i akolitkami.
Ale dzisiaj… Tak, spędzenie czasu z Ianthą było lepsze od alternatywy.
Uniosłam zwiewną spódnicę jasnoróżowej sukni i wspięłam się po
marmurowych schodach prowadzących do rezydencji.
„Następnym razem” − obiecałam sobie. Następnym razem
przekonam Tamlina, aby pozwolił mi udać się do wioski.
***
– Nie możemy pozwolić, żeby ona siedziała obok niego.
Rozerwaliby się nawzajem na strzępy i poplamiliby krwią obrus. –
Iantha zmarszczyła brwi częściowo przesłonięte jasnym, błękitnoszarym
kapturem, zniekształcając zdobiący czoło tatuaż przedstawiający księżyc
w różnych fazach. Wykreśliła z planu rozmieszczenia gości imię, które
przed chwilą tam wpisała.
Dzień się ocieplił, a powietrze w komnacie zrobiło się nieco
duszne, czemu nie potrafił zaradzić nawet lekki wiatr wpadający przez
otwarte okna. Iantha jednak nie zdejmowała swych grubych szat.
Wszystkie wysokie kapłanki nosiły obszerne szaty z licznymi
fałdami kunsztownie ułożonego materiału, przy czym zdecydowanie nie
wyglądały w nich na stateczne matrony. Smukła talia Ianthy była
wyraźnie podkreślona eleganckim pasem inkrustowanym błękitnymi
kryształami oprawionymi w srebro. Na kapturze nosiła pasujący do pasa
diadem – delikatną srebrną opaskę z osadzonym na środku dużym
kamieniem. Za diadem założony był woal, który mogła opuszczać na
oczy, kiedy potrzebowała zmówić modlitwę, prosić Kocioł i Matkę
o wstawiennictwo lub zwyczajnie coś przemyśleć.
Kiedyś Iantha zademonstrowała, jak wygląda z opuszczonym
welonem: widać było tylko nos i pełne zmysłowe usta. Głos Kotła.
W moim odczuciu sprawiało to niepokojące wrażenie, tak jakby
przesłonięcie ledwie górnej połowy twarzy nagle przemieniało bystrą
i sprytną kobietę w jakąś kukłę, w coś całkowicie innego. Na szczęście
przez większość czasu nosiła welon zatknięty za diadem. Czasem nawet
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całkiem zdejmowała kaptur, pozwalając słońcu bawić się w jej długich,
łagodnie falujących złocistych włosach.
Srebrne pierścienie zalśniły na zadbanych palcach kapłanki, gdy
zanotowała inne imię.
– To jest jak gra – wyjaśniła i wypuściła powietrze zadartym
nosem. – Wszystkie te figury żądne potęgi lub władzy, gotowe rozlać
krew, jeśli zajdzie taka potrzeba. Musi ci być trudno się w tym
wszystkim odnaleźć.
Zbytek i elegancja nie wyeliminowały jej brutalności. Fae
wysokiego rodu w niczym nie przypominali chichoczących możnych
z krain śmiertelników. O, nie! Jeśli się waśnili, zawsze kończyło się to
rozerwaniem kogoś na krwawe strzępy. Dosłownie.
Kiedyś drżałam na samą myśl o oddychaniu tym samym
powietrzem co oni.
Poruszyłam kilkakrotnie palcami dłoni, rozciągając i ściągając linie
tatuażu.
Teraz mogłam walczyć razem z nimi i przeciwko nim. Nie żebym
próbowała.
Zbyt dobrze mnie pilnowano – obserwowano, osądzano. Dlaczego
narzeczona księcia miałaby uczyć się walczyć, skoro powrócił pokój?
Taki właśnie argument przedstawiła Iantha, gdy popełniłam błąd
i wspomniałam o tym przy kolacji. Tamlin przynajmniej potrafił dostrzec
obie strony medalu: nauczyłabym się sama siebie bronić… ale
rozeszłyby się plotki.
– Ludzie nie są wiele lepsi – powiedziałam w końcu, ponieważ
Iantha była chyba jedyną z moich nowych towarzyszek, która nie
sprawiała wrażenia oszołomionej lub wystraszonej moją obecnością.
Iantha przechyliła głowę na bok. Błękitny kamień nad brzegiem
kaptura zalśnił w słońcu.
– Czy twoja śmiertelna rodzina przybędzie?
– Nie. – Nie myślałam o zapraszaniu ich. Nie chciałam ich narażać
na styczność z Prythianem. Ani z tym, czym się stałam.
Postukała długim smukłym palcem w stół.
– Ale przecież mieszkają tak blisko muru, prawda? Jeśli ich
obecność byłaby dla ciebie ważna, moglibyśmy z Tamlinem
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